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„Nowa Referma* wychodzi dwa razy dziennie. 


Kraków, 


Poniedziałek 22 Maja 1946. 
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kwartalnie miesiępznie 
UMERATA WYNOSI: rocznie półrocznie 
m: Krakowie . . . . . « . „S8kor.—h. 16kor.—h. „Skor.—h.  2kor. 70h, 
w Austro-Węgrzech: 7 
zjednoraz. przesyłką poczt, 89 „ — 19 „ 50, í r PAL 2 ” A » 
z dwuraz, +” » 46 „ 40, 28 „ 20m i U n z” n I 
w Państwie Niemiecziom , . 48 „p —n  Ż4 w ~n T „—_m 5 z» 
w innych państwach . . . . 60 p —y 308 —n G U n n 


Za odnoszenie do domu miesięcznie 60 hal; kwartalnie 1 kor. 80 hal, 
uprasza się nadsyłać wprost do Administracyi „„Newej 


Prenumerate ogłoszenia (inseraty) 
> deformy* w Krakowie. 


Redakoya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: 


— Nr. rach. poczt, 


Wo Lwowie Sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze 


Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9. =~ -` sąd. 
"wena numeru 6 häl., z przesyłk 


zm 


ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
nistraoyi 241, dla rozmów zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redakcyz nie zwraca, 


Kasy Oszczęd. 857.484, 


dzienników S$. Sokołowskiego, ulica 


ą pocztową 8 hal. 


ZUSTOŻONY. 


Niż lomburdzki 
i ] i Zurych, 22 maja. 
>Tagesanzeigere donosi: 
Austryacko-węgierska linii bojowa jest za- 

ledwie o 25 kilometrów oddalona od niżu lom- 
Gardzkiego. Rzut oka na mapę przekona nawet 
laika, jak katastrofalne skutki spowodowałoby 
przełamanie na tym terenie frontu włoskiego 
dla wojsk włoskich nad Soczą i nad granicą, 
karyntyjską. Ale także bez przełamania front 
włoski jest bardzo wstrząśnięty. =: 


Prasa zagtaniczna 


o sukcesach austro-węgierskich. 


Zurych, 22 maja. 
»Basłer Nachrichteus, omawiając ofenzywę 
austryacko-węgierską, podnoszą nadzwyczajną 
“ruchliwość wojsk austryackich, zwlaszcza pod- 
czas obecnej akcyi wojennej w południowym 
Tyrolu. Ofenzywa na froncie włoskim dowodzi, 
że armia ausiryacku-węgierska na żadnym z 
licznych frontów nie jest związana. Ma ona zu- 
pełną swobodę ruchów, gdy przeciwnie armia 
włoska w całości jest uwięziona nad północną 

granicą kraju i nie może swoim sojuszriko 

dać żadnej pomocy. > - 

(Tel. c. k. Biura koresp.j. 

Berlin, 22 maja. 
skreuzzig.e pisze o ostatnich sukcesach ar- 
mii austryacko-węgierskiej w południowym Ty- 
tolu: »Sukces ten tem więcej trzeba cenić, że 
osiągnięto go na tak niepomyślnym terenie. O 
nględności przedsięwzięć naszego  sprzymie- 
rzeńca świadczą dwie okoliczności: po pierwszo 
planowe niepokojenie i niszezenie dworców ko- 
tejowych i torów Wenecyi przez samoloty lądo- 
we i morskie, z drugiej zaś strony wiele sku- 
tecznych przedsięwzięć ubocznych na froncie 
nad Soczą świadczy, z jaką zręcznością zdoła- 
no odwrócić uwagę nieprzyjaciela od głównego 

zosu., 

Rotterdam, 22 maja. 
»Rotterdamsche Courante pisze w tygodnio- 
wym przeglądzie wojennym: »Sukces wojsk 
sustryacko-węgierskich jest znaczny. Włosi o- 
próżnili główną linię swoją w południowym Ty- 
colu i cofnęli się do stanowisk poza nią. Od 
początku wojny Włosi zagrażali fortyfikacyom 
bo stronie austryackiej, teraz po 11 miesiącach 
zastoju zostali nietylko odrzuceni za granicę, 
lecz stracili także dwa przednie forty. Zdobycie 
$1 dział jak na teren górski jest bardzo dużą 
adobycząc. ` s : 


Łudzenie ludności wieskiej. 


Lugano, 22 maja. 

Prasa włoska w myśl polecenia cenzury prze- 
miicza w zupełności austryacko-węgierskie 
biuletyny wejenne, które dawniej  ogłaszała, 
natomiast podaje czytelnikom obszerne arty- 
kuly, dowodzące, że nad granicą południowe- 
so Tyrolu odbywa się »rektyfikowanie frontu 
wioskiego<. Przy tej sposobności rozpisują się 
dzienniki włoskie obszernie o rzekomych kłam-- 
SEENEN SI WF DO: ie 
Wręczenie metalu pamiątkowego | 

m. LJ b . a a 
arcyksiężnej Izabeli, 
Wiedeń, 20 maja. 

(W.P.B.) Arcyksiężna lzabella przyjęła 
dziś w południe delegacyę Legionów polskich, 
stóra małżonce naczelnego wodza armii, arcy- 
księcia Fryderyka, wręczyła medal na jej cześć 
edlu.y. É 

Deputacye, składającą się ze szefa sztabu 


wego N K. N. Władzalawa Sikorskiego 
przedstawił prof. hr, Jerzy Mycielski, ja- 
kc pmezas komitetów humanitaenyci, popiera- 
jących Legion". których arcyksiężna jest pro- 
tektorną. 

Dr Mycielski przedstawiając deputacyę 
mag. aez. i że dwal paikownicy 1 jeden major 
trzech brygad Legionowych przybyli 0 5ze- 
fem Dep, Wojsk. wczeraj wprost z frontu, aby 
złożyć wyrazy najgoręiszej wdzięczności za 
niesioną Legionom pomor, za dwukrotne ob- 
jęcie protektoratu nad akcyą gwiadkową, za 
pieczę, nad legionistami rannya, w szpitalach 
przebywającymi. Pomuą oni UrEże Aspólezu- 
cia, okazańego wygnańcom galicyjskim w cza- 
sio najada rosyjskiego. Jako skromny znak 
wdzięczności, proszą o przyjęcie medalu pa- 
miątkowego, o zachowanie dla Legionów pel- 
skich nadal sycztiności i poparcie ich celów 
ROZA" ay: natę 

NK pac ajtis wręczyi nastę 
pnie medal. Arcyksiężna Izabela odpowie- 
działa, że najseideczniej dziękuje za przybycie 
deputacyi i tak piękny medal, wręczony jej 
z gotącemi słowami. Poinoc niosła Łegionom z 
największą przyjemnością i radością. Wyso- 
ko ceni bohaterstwo Legionów, wie, jak się od- 
znaczyły i życzy im największego powodzenia 
w dalszej współnej walee. Nie przestanie się 
też opiekować legionistami rannymi, Odpo- 
wiedź swą zakończyła arcyksiężna po polsku: 

»Jeszcze raz dziekuje naisetdecznici«, 


scwach austryackuwygieskich. 1 tak na przy- 
kład »Secolo« dowodzi, że Austro-Węgry, chcąc 


podnieść swoją powagę na wewnątrz i na Ze- 
wnątrz, podają wiadomości o swoich zwycię- 


stwach, które nigdy nie zostały odniesione. 
Ażeby Rzymianom dać obraz placu boju, ka- 
zało ministerstwo wojny urządzić na Monte 


Mario szereg włoskich rowów strzeleckich, oko- 


pów i lejów wybuchowych, a nawet podobiznę 


WYD 


= 


ANIE POPOŁUDNIOWE 


u we y "m a . - a -r 


mleka i masła się zwiększył, jeanakże nie- 
ma mowy na razie jeszcze o normalnych stosun- 
kach na tych targach, al 

Obecnie także można już nabynac w Krakowie 
smalec. Zapasy gminne grochu, fasoli i t. p. na ra- 
zie jeszcze są wystarczające, 

Właściciele kawiarń krakowskich prosili o ze- 
zwolenie na sprzedaż białej kawy przez cały 
„dzień; deputacyi odpowiedziano, że życzenie ich 
chętnie będzie można dopiero wówczas uwzględnić, 
gdy cena za litr pełnego młeka spadnie z 50 na 30 
halerzy, co niestety nieprędko chyba nastąpi. 

Jak słychać, działalnuść « wiedeń- 


skiego »Milesac skończy „ię wkrótce 


chodnika minowego na Col di Lana. Publi- 
czność za opłatą wstępu zwiedza ten teatr wo- 
jenny. ? " Z 


na terenie Królestwa Polskiego 

iGalicyi, albowiom władze przyszły do przeko- 

„nania, że »Milesc, © czem zresztą niejednokrotnie 

= d pisaliśmy, nie jest jakąś organizacyą humanitarną, 

i | | , -b | ri lecz o spekulacyjną. ŚR n. p. 

| | „kupował w Królestwie Polskiem ziemniaki w ce- 

i gl WdlE l MOWIE Ma WYS i. nie po 6 K za 100 kilogramów, a sprzedawał je po 

|. Genewa, 22 maja. 20—30 K, jaja kupował po 6 h za sztukę, a sprze- 

Jak donosi »Progrtse (Lyon) z Aten, samo- dawał w Wiedniu po 20 h. Ograniczenie działal- 

lot, prawdopodobnie turecki, bombardował wy- ności >Milesa« wpłynie bardzo dodatnio na apro- 
spę Rodos. Bomby spadły na rozmaite miejsca wizącyg Galicyi. i 

wyspy. Liczba ofiar w ludziach i szkody ma-, 
teryalne są nieznane. i 


s. a= sas ODL 


Komunikat turecki. : 


(Peł. c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 22 maja. 

Doniesionie Agencyi Milli. Główna kwatera. | 
Na różnych frontach nie zaszło nie szczegól- i 
nego. Dnia 18 maja ostrzeliwały trzy okręty , 
nieprzyjacielskie wojenne Gl Arish. Równocze-, 
śnie 6 nieprzyjacielskich aeropianów rzuciło 
186 bomb. Jedna osoba zabita, 5 rannych. * 


—— 


; giąd rozpoczęli pospolitacy 19-letni; dzisiaj stają 


Dyktatura żywnośćówa w Hemed. 


Beriin, 22 maja. 

»Beuliner Tagebiatt«e donosi: 

Jak się dowiadujemy z kół niemieckiej Rady 
związkowej, projekt rozporządzenia rządowego 
w sprawie ogólnej aprowizacyi dostał się już 
do rąk Rady związkowej, która załatwi go do 
poniedziałku (22 bm.) Projekt jest krótką usta- 
wą pomocniczą, kótra upoważnia kanclerza do 
konfiskowania wszystkich środków żywności 
i paszy razem z surowcami oraz do rozdziela- 
nia ich i ustanawiania na nie cen. Wszystkie 
władze w państwie mają na tem polu wykony- 
wać rozkazy kanclerza. Równocześnie otrzyma 
kanclerz upoważnienie do przeniesienia tych 
praw na nową władzę, . której organizacyę i 
skład sam kanclerz oznaczy. © "CY 


| 
rostwa krakowskiego. 


ttrmy publiczności. 


Brik tytoniu W ostatnich . czasach 


spokulacya tytomiowa. Mianowicie wiele osób z 


4 K 60 hal. po 7 Ki więcej, „Herzoegowinę*, której 
cena wynosi 4 K 40 hal., po 


Post w armii rosyjskiej. 


Berlin, 22 maja. 

»Berlinor Lokal-Anzciger« donosi ze Stok- 
holmu: 

Kuropatkin w rozkazie dziennym do 


ną być bezwzolędnie tępicną przęz władze. 


się odczuwać Kxakowianom dotkliwie. Dzisiaj ra- 


baku innego zajęcia wyczekuje po kilka godzin szkolnej Legionów poiskich, . F à 
vrzed główną trafiką Mb składem p. Herliczki, ku-| Na zaproszenie komendanta bateryi szkolnej Le- 
puio iam po kilka pagzek tytoniu, który nasiępnie | gionów polskich, porucznika Giimieckiego, wice- 
vtsprzodaje pałaczom po cenach lichwiarskich. —| prezes N.. K. Ń dr Jaworski zwiedził dziś ba- 
Spokułanci sprzedają „Pursitschan*, który kosztuje | teryę. = 


K a nawet i więcej: | stwie dra B. rgera 


poza 


zauiójseową: Aadministracys „Nowej 
i A. Sałomonowej, ul. Szczepańska 


LaMIEJS0OW. 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 


Załącznika do „Nowej Returuy" (pros 


la 


i ni, to jest m niedzielę o godzinie 4 po południu 
w szkole przy placu Biskupim (wejście od ulicy | 
Krowodenskiej), ` i 

*Opieka nad sierotami wojennemi. Wczoraj od- 
było się w Krakowio posiedzenie krajowego con- 
tralnego komitetu opieki nad żydowskiemi sierota- 
mi wojennemi, w którem wzięli także udział dele- 
gaci lwov skiego komitetu. 

Prezes komitetu r. dw. Sare złożył sprawozda-j 
nie z dotychczasowej działalności komitetu, pod- 
nosząc, że podjęto już zostaly kroki eo do zcbra- 
Mia potrzebnych do akeyi dat statystycznych >| 
de ilości sierót i, że już w niektórych miastach Ga- 
licyi otwarte zostały zakłady, w których pomic- 
*ztzono już setki sioró wojennych. Wiceprezes 
Centralnego komitetu adw. dr Emil Parnas ze 
Lwcwa przedstawił wyniki prac, podjętych przez 
śckcyę Iwowską, zawiadamiając, że sekeya przy 
słąpi niebawem do otwarcia dalszego szorcgu Za- 
kładów dla sierót. Oba sprawozdania przyjęto z 
uznaniem do wiadomości, poczem po ohszarnej dy- 
sky zyi astalono pojęcie sieroty wojennej. Jako sie- 
roty wojęnne uznano nietylko dzieci, których ojciec 
poległ, ale i dzieci, których ojciec znajłuje się w 
micwoli, których rodzice piwez nieprzyjaciela wy- 
wiezieni zostałi, podozas inwazyt zmarli lub wsku- 
tok wypadków wojennych popadli w nieuleczalną 
chorobę lub ponieśli śmierć wskutek epidemii woj- 
ną wywotanej. “` r 

fo obszernej dyskusyi o sposobie wychowania 
sierćd, o sprawie wychowawców itp. uchwalono re- 
gaiaminy dla sckeyi komitetów lokalnych. De 
księżnej Pauliny Melternichowej wystosowano te- 
legram z podziękowaniem za gorłiwe zajęcie się 
sprawą galicyjskich sierót wojennych. sz 

»Trzynastakome. Dzisiaj odbędzie się ostatni 
koncert orkiestry 13 pułku piechoty na dochód 


i Ogólny przegląd posyolitaków rozpoczął się dzi. |rodzin po »trzynastakache w kawiarni Drobnera. 
glad w Krakowie przy ulicy Franciszkańskiej w | Wstęp 50 hal. Początek o godzinie 8 wieczór. Ko- 
M dawnem muzeum techniczno-przemysłowem. Prze- |niee o godzinie 1 w nocy. 


f 


Mianowania w dyrekcyi skarbu. Cesarz zamiano- 


,|pospolitacy o nazwiskach od liter A do F. Prze-|wał dyrektora okręgu skarbowego w Krakowie, 
gląd pospolitaków 19-letnich potrwa do czwartku |tytularnego radcę dworu dra Władysława Peca; 
włącznie. Do komisyi poborowej prócz osób woj-|rzeczywistym radcą dworu w V. klasie rangi w gu- 


, 


skowych należą także reprezentanci gminy i sta-|licyjskich władzach skarbowych, : i 


Z galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegralpw komu- 


ekspresowych za przesyłki pocztowe, że podwyż- 


wy-|szenie to odnosi się ii „tylko: do przesyłek we 
twt.rzyła się w Krakowie niepraktykowana dotąd wzajemnym obrocie z Węgrami. i7 


w batery! 
donoszą: 


N. K. N. dr Jaworski 


Wiceprezes 


T á Dr. Jaworski, przybywszy w towarzy- 


wie bateryi ukazali następnie plac ćwiczeń i u- 


Wogóle zaś brak tytonin w dalszym ciągu daje jeżdżatnię, wyjaśniając program musztry i zajęć 


naszych artylerzystów legionowych. Oddział liczy 


Administracya „Nowej Reformy“. — Główna 


Trafika w Bukionnicach. 
prenumeratę i ogłoszenia (insozaty) pr 
A, Buchstab. ulica Karola Lmdwika l. 21. — 8. 
W Jarosławiu J. Soszyńska, — W Tarnowie M. Rockach. =- 
' sohmied (sprzedaż oddzielnych numezów) I. Wollzeile 6. — M. 
& Vogler (takża w Hamburga, Frankfnrcio n. M. Berlinie, 


"W Paryżu Société Mutuelłe de Pablicitó A, Lorette, directeur, 
Do numeru popoładniowego przyjmuje się tyiko „Nadestane“ 
publiczne po 2 kor. od wiorst. : 

w „mumMOTz6 popółudniowym, wychodzącym w 


armii rosyjskiej z dnia 16 bmn., zarządził 5 dni 
bezmięsnych na tydzień. Spis zapasów żywno- 
ści okazał, że konieczną jest skrajna oszcaę- 
dność. Bicie bydła rogatego i cieląt zostało 
cgraniczone zarówno dla armii, jak dla ludno- 
ści cywilnej, a wykroczenia przeciwko temu za- 
kazowi mają być karane więzieniem 3 mie- 
sięcznem, albo grzywną w kwocie 3.000 rubli. 


ed 


Następnie podczas śniadania arcyksiężna za- 
szczyciła rozmową wszystkich członków depu- 
tacyi. Na śniadaniu tem, oprócz arcyksiężnej, 
były arcyksiężniezki Alicya i Gabryela, ochmi- 
strzyni dworu hr. Wiajdem, hr. Zamoyski, hr, 
Ludwigsdorff i hr. Capy. 

0 godz. 5 po południu ta sama  deputacya 
wręczyła złoty egzemplarz medalu przeznaczo- 
ny dla cesarza generalnemu majorowi Margut- 
tiemu, członkowi generalnej adjutantury cesar- 
skiej. (Przepiękny medał, dzieło rzeźbiarza Cho- 
dzińskiego, opisany był w swoim czawie w »No- 
wej Reformiec«. Przyp. red.). 


Kraków, 


Aprowizacya miasta, Wczoraj przed południem 
odbyła się w biurze delegata dra Adama Fedorowi- 
Cza zwyczajna konferencya członków miojskiej ko- 
misyi aprowizacyjnej, na której omawiano bieżące 
sprawy, dotyczące aprowizacyi miasta. : 

Węgla w Krakowie na razie nio brakuje, je- 
dnakże stosunki w kopalniach galicyjskich są te- 
go rodzaju, iż w jesieni nie będą one w stanie do- 
starczyć wystarczających zapasów dla całego mia- 
sta na zimę. Wobec tego na konferencyi podnoszo- 
no, iż ludność zamożniejsza już teraz powin- 
nasięzaonpatrywać w dostateczne 
zapasy opału na najbliższą zimę, gdyż fa- 
ktycznie później węgla dla wszystkich zabraknio. 
Nadlo obecnie wegiel jest lańszy, a wykluczonem 


2 maja. 


no wieść, niestety fałszywa, że tytoń będzie sprze-| obecnie 80 elewów -— wykształciło się ich dotąd 
dawany w głównej_trafice, zgromadziła tam od|400. Po całogodzinnym pobycie dr Jaworski poże- 
rana cale pospolite ruszenie palaczy. Tłum | gnal oficerów z wyrazami uznania dla porządku i 


tych nicszczęsnych ofiar pospolicie rozpo-| sprawności, jakiemi się odszezególnia baterya, 


wszechnionego nałogu, w niezmiemya ścisku o 
blęgał zamknięte motalowe drzwi,  odpychająco 
zimne w swem zamknięciu i wyniośle obojętne 
wobec namiętności tych “nien aników, _ w” 


(WBP) . 


2 Krala. 


Nowy docent uniwersytetu lwowskiega, Minister 


'|wyznań i oswiaty zatwierdził uchwałę grona pro- 


| 


i aprono: nicubłygane drzwi po/| tych dniach wykłady z zakresu geologii i petro- 
zostal, zamknięte — thum spragnionych musial gratii. 


Tak samo gwałtowne, acz nieregularne obłęże- | 574 dziennik. lwowskie, gal. wojenny zakład kre- 
nie, przeprowadziłi palacze wobec sklepu ze spe- | dytowy, mający tymczasowo %ied 
cyalnymi tytoniami Herliczki. Tam jednak przy-| utworzył obecnie we Lwowie, 


puszczane szliurmny, 


ciele i kieszeni, miały przynajmniej ten skutek, | centralą 


że niektórzy, idący na czele. szturmujących ko- 
himn, otrzymali po paczce tytoniu lub setce pa- 


pierosów; iłu, prócz guzów i szturchańców, nie nie | też w miarę Żądania 


acz z ciężkiemi ofiarami na | ludności wschoąd 


fesorów wszechnicy lwowskiej, nadającą dr. Ju- 
liavowi Tokarsekiemu veniaan legendi na tam- 
tejszym uniwersylecie. Dr Tokarski rozpoczyna w 


` ? ? i 
i 


Biuro Banku wojennego we Lwowie, Jak dono-i 


zibę w Krakowie, 
celem ułatwienia Halko myta, później podatki od produktów spo- 
niej części kraju zmoszenie Lit Z żywczych, tzw. akcyzę, w ostatnich zaś dziesnąt- 
krakowską, biuro informacyjne, które 
udzielać będzie wyjaśnień w sprawach, dotyczą- 
cych gal. wojennego Zakładu kredytowego, jako 


interesentów pośredniczyć 


zyskało przy trudnym dostępie w ciasnym kury-| między nimi a dyrckcyą. Biuro to mieści się w 


tarzu, tego nikt nie zliczy. 


gmachu Wydziału krajowego od ulicy Kościuszki, 


Rok XXXV. 


Prenuzueratę przyjmują: 


Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowa; 


y trafika w Rynku — A 
9; Biuro dzienników =.» moi? 


miejsoową ; 
J. Hopcasa 
M. Hupczyca, al. Jagiellońska 7, 


ga imtnją; „wo Lwowie Biura dzienników: 
okołowski, ulica Jazieilońska L 3. — 
W Wiedniu: Herman Gold- 
M. Dukes Nachf, Haasenatoin 
. M, B Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), — 
Monachium i Norymberdze). — H. Schalak (Wallzaile) — 
Rne Rougemont 14. 
po 90 hal od wiersza, — Glosy 


„W peniedziałki I dni poświąieozne, zamiuszozu się 


także inne insera ty. 


6 pok f k g ia i izjjandzo Si 
Żor, 9d 100 ogz, dła zamiejscowych y, oyrkulurze, ogłoszenia itp.) pizyjandjo Się zu cong 


va 1 kor. od 100 egz, dla miejscowych prazumeratorów, 


Z NY KE Z ARE TOT EZE NZ Z IZEOEK LSE 


wiele podstaw do przypuszczenia, że sprawcą KTA- 
dzieży jest właśnie Proć. 4 As 
_ Qskarżon; Proć wypierał sių Stanvwezo kradzie- 
ży. W jaki sposób kradzież w redakcji „Diła” po- 
pełniono, nie ma pojęcia, przypuszcza, że za po- 
mocą dobranego klucza dobrał się ktoś do kasy 
Proć miał w „Dilo pensyę miesięczną 168 koron, 
a 50 koron pobierał jako emeryturę ze straży 
skarbowej. Co dc stosunków w administracyi „Di- 
ła stwierdził, że były tam dwa razy defraudacye, 
raz 1000, drugi raz 800 koron, W ciągu 10 lat swo- 
go urzędowania w „Dilo“, nie miał ani razu niepo- 
rządków w kasie. Wprawdzie nie miał majątku, 
ale żona wniosła mu posag i teść pomagał, a więc 
dochody, jakie miał, zupełnie mu wystarczały s 
Po przesłuchaniu świadków, z których żaden z 
nich nie zeznał nie decydującego, na wniosek pro- 
kuratora rozyrawa została odroczoną, celem spra- 
wdzenia niektórych kwestyj dowodowych. E 

Obchód 3 Maja w Krzeszowicach. Zarząd Koła 
T. S. L., miejscowy Komitet narodowy i Liga ko- 
biet w Krzeszowicach urządziły wspólnie w dniach 
13i 14 maja b. r, obchód 3 Maja, na który ziożyły 
się wieczorek patryotyczny i uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele parafialnym. W wieczorku 13 ma- 
ja b. r, składającym się z części muzyczno-wokal- 
nej, przedstawienia „Dramat jednej nocy* Urbań- 
skiego i obrazu z żywych osób „Wyzwosenie Pol- 
ski* wzięli udzia: prócz miejscowego chóru i sił 
dramatycznych także p-na Wanda Trojano- 
wska, artystka operowa, p-na Kazimiera $ ei- 
pówna, pianisixa. p. Stanisław Koterbska, 
skrzypek i p. Jan Gajer, artysta dramatyczny. 
Cały wieczorek wypadł bardzo dobrze tak pod 
względem wyboru programu, jak i jego wykonania, 
* Dnia następnego odprawione zostało w kosciele 
parafialnym, szczelnie wypełnionym miejscową i 
okoliczną publicznością, nabożeństwo, podczas któ- 
rego śpiewał miejscowy chór, a kazanie wygłosił 
ks. Jan Lorek, prefekt Zakładu dia sierot im. 
Fs, Siemaszki w Gzemy 

Czysty dochód z powyższego obchodu wynosił 
koron 187 bal. 92, które Komitet przekazał fundu- 
szówi na rzecz wdów i sierot po legionistach pol- 
skich. as a". Mim 


Boiechów. (Rocznica oswobodzenia od najazdu), 


R 


Na ulicy Franciszkańskiej od rana gromadzą się |nikują nam w sprawie podwyższenia należytości vy dniu 14 b. m. obchodził Bolechów UroczyśŚci6 


pierwszą rocznicę wyparcia najazdu rosyjskiego. 

We wszystkich świątyniach tutejszych odbyło 
się uroczyste nabożeństwo. Młodzież szkolna oboi 
ga plei wszystkich wyznań zgromadzoną byla na 
nabożeństwach, po ukończeniu których wysłucha 
ła stosownych przemówień. Po odbytych nabożeń- 
gtwach zeromadeili się . tutejsi mieszkańcy i mło 
dzież wszystkich * szkół w publicznym .ogrodzie 
„miejskim, gdzie odbyło się uroczyste poswięceni) 
zasadzouego »dębue na wieczną pamiątkę tej wa- 


|... powitany |żnej chwili dziejowej. Ze szkoły męskiej i żeńskiej 
damesy, którc, jak wiadómo, kosztują po 6 hal, | zastał przez kumendanta Glimieckiegu i chorążych wybrano po troje młodzieży : 
sprzecają konsumentom po 10 hal. W sklepie z po-| I rocnera i Domańskiego, którzy oprowadzili gości nymi rodzicami zasadzoneg s d 
wodu ogromnego natloku często trudno jest skon-|po ubikacyach zajętych przez bateryę szkolną w r 
trolowac, czy ktoś kupił kilka paczek, zresztą | koszarach artyleryi austryackiej, Koszary stano- |pqzy strojone nalepkami »Ozerwonego Krzyżaa, 
trudno jest kupcowi sprawdzić, czy ktoś nabywa | wią same przez się osobliwość, gdyż są jednym z 
tytuń dla colów spekulacyjnych. W każdym razie | największych tego rodzaju budynków w Europie 
spekulacya ta zasługuje na surową karę i pawin-|;i odznaczają się doskonałością urządzeń. Ofiecro- 


którzy byli chrzest- 
ębu 
Okra domów mieszkalnych i publiczizych były 


powiewaly chorigwie narodowe i państwowe. — 
Podczas nabożeństw odbyła się zbiórka, a wszyst- 
kie uzyskane pieniądze z dnia lego przeznaczył 
komitet na ociemniałych,na wojnie żołnierzy. Prze- 
wodniezący komitetu, radea sądowy * Stanisław 
Hankiewiez, wygłosił do zgromadzonych pie 
kn; mowę. - 
Z Deiatyna. (Obhekód 3 Maja). Staraniem Zarząe 
du Ligi kobiet N. K. N. w Delatynie, odbył sią 14 
maja br. „Uroczysty Wieczór ku czci wiekopom- 
nej 125 rocznicy Konstytucyi 3 maja. Uzyskany 
dochód w kwocie 53294 K rozdzielono w naste- 
pujący sposób: 500 K wysłano do Departamentu 
Organizacyjnego w. Krukowie. na fundusz wdów 
i sierót po legiwmieltach; 82791 K- zkożono w powia 
towern biurze w Nadwórnej na” rzecz Czerwonego 


Z Królestwa Polskiego. 


Zniesienie rogatek miejskich w Warszawie, lono- 


„szą z Warszawy: Cicho, bez uroczystych ceremo- 


nij dokonał się pogrzeb jednego z dawnych urzą- 
dzeń warszawskiel, a mianowicie rogatck. etui: 
ły one z górą sto lat, ustanowione dla zasilenia do- 


chodów miejskich. Początkowo pobierano na nich 


kach lat obok celów fiskalnych połączono z nimi 


obowięzek dopomagania policyi w kontroli nad 
przyjezdnymi. Od lat 20 rozporzsty sie usiłowania 
wyjednania u rządu zniesienia rogatek, jako insty- 
tucyi szkodliwej dla rozwoju miasta, zwłaszcza. Że 
uzyskiwany dochód 800.000 kor. starczył zaladwo 


Mizerya tytuniowa w Krakowie zaczyna już ja kierownictwo jego objął adw. dr Aleksander na pokrycie kosztów administracyi rogatek. — 
objawiać się w formach, które byłyby bardzo za-| Vogel. wsze 


rozejść w poludnie, nie nie zyskawszy. 


bawne, gdyby nie były tak dotkliwe. 
Jubileusz 0. Wincentego Podlewskiego. 


O delzawdacyę w „Dile“, W sobotę we Lwowie 


Dnia | rozpoczęła się ‘pried - trybunałlem wzmocnionym 


LT maja obchodził w klasztorze 00. Dominikanów | rozprawa w znunej sprawie kradzioży czy też de- 


krakowskich senior tego zakonu w Polsce 70-le- 
cie swoich urodzin. Obehodził cicho, bez rozgłosu, 
choć głośnem i znanem jest imię jego w Folsce, 
na Litwie i na Rusi, jak i jego kapłańska bardzo 
owocna działalność. Po ukończeniu szkól w War- 
szawie, wstąpił O. Wincenty Podlewski do zakonu 
00. Dominikanów w Krakowie 1869 roku i hacit 


biały pod imieniem brata Wincentego otrzymał. | 


Kapłanem został w roku 1873, a już w roku 1379 


wybrany jednogłośnie przeorem krakowskiego 
klasztoru, ogromne położy! dla swego zakonu 
zasługi. 


| 0. Wincenty byl do roku 1905 jedynym zakon- 
| j 


(raudacyi z kasy administracyi ukraińskiogo dzien- 
nika „Dila“. Do rozprawy powołano kilkunastu 
świadków; podcjrzaucgo 0 defraudacyę kasyera 
Procia brcni dr Grek. Akt oskarżenia tak przed- | 
stawił przebieg zajścia: 

Dnia 17 stycznia 1916 r. zawiadomiono dy- 
rokeyę polieyi o kradzieży „popełnioncj w roda- 
kevi Dila“, Jak się następnie okazało. skradzio. 
no z kasy wortlicimowskiej gotówkę w kwocie 
14.136 koron LO bal. i książeczkę kasową krajo- 
wego Zwiazku kredytowego na kwotę 6000 karon. 

Gotówka stanowiła fundusz, zebrany drogą 1 
Jek na Legiony ukraińskie. Skradziono ją 2 Pory 


„d uae To R . 2) Aa E y è Aon A no, 
nie jost, że w jesieni opał znowu bardzo zuacznie uikien, : któremu wolno było jawnie w habicie jłcczki kasy, a nie ze skarbczyka, który Zastano , 


podrożeje. Do tej praktycznej wskazówki powinny | przekraczać kordon rosyjski i tam apostołować po | zamknięty. Znawey fachowi twierdzili, 


się zastosować wszystkie rodziny krakowskie, któ- 
re są w możności już teraz magazynować potrze 
bne zapasy węgla. 

Cukru obecnie w naszem mieście nio brakuje, 
karty unormowały nareszcie konsumeyę tego ar- 
tykułu; magistrat przeprowadza systematyczną 
kontrolę po sklepach i wszędzie znajduje potrze- 
bne zapasy. 


Targi krakowskie w ostatnich czasach 


w pewnej mierze się poprawiły. obecnie dowóz ji masarzy ' na »Kotłoweme w Krakowie dnia 28, nie w dniu, 


‘cichu, nie rozgłośnie, ale niemniej pożytecznie. — 
iprzy tej sposobności ratowal on, co się dalo, bar- 
dzo wspierany w tem przez ks. arcybiskupa Po- 
piela, którego cieszył się przyjaźnią. Mając wpły- 
Iwy na dworze w Petersburgu, umiał je na chwałe 
Bożą i pożytek Ojczyzny wykorzystać. 
Zakończenie roku szkolnego. Uroczyste zakoń- 
czenie roku szkolnego 1915/15 odbędzie się w szko- 
le zawodowej uzupełniającej cechu- rzeźników 


że zamek, 
kasy był nienaruszony. Podobnie „oczięyę RE 
| wertheimowski zamek iay drzwiach ,wehodowych 
pokoju, gdzie znajdowała SIę xk Pieca | 

Stwierdzono dalej, że w nocy m it do kamienicy 
nie wchodził, ani z niej nie wychodził Powstało, 
podejrzenie, że sprawcą kradzieży jest ktoś domo: | 


.. - 5 A FAT sę © R ZLYM a GW inż dvi 
wy, dobrze z kasą i stosunkami obznajmiony, a, wników tramwajowych trwa czwarty już dzień, 


zachowanie się kasyera administracyi Procia po 


, wykryciu kredzieży, jak również jego postępowa-, 


kiedy kradzież została dokonana, dało ; 


Pierwsze wystąpily z projektem zniesienia wladze 
petersburskie, ale dawny zarząd minsti opari się 
teu, nie chope się pozbywać lłochodu, na który 
ipnego pokrycia nie było. Gdy Poka ubie prym 
miasto wystąpiło do rządu z projestom 7iucsitula 
ragr'ek, tym razem rząd opari się temu, a 

Ale argumenty za zniesieniem rogatek znalszły 
postach u rządu niemieckiego który w tych drith 
w drodze rozporządzenia rogatki zniósł jako 4 MU. 
jące rozwój miasta i weiąziiwe dlt ludnosci. 

Rogatki warszawskie przestały istnieć. 

Urząd pojecnawczy w Warszawie. Jak pisma 
warszawskie donoszą. na podstawie rozporządze- 
nia: policyjnego wprowaczono w Warszawie .,U- 
rząd Pojedniwczy , którego zadaniem jest „po: 
srednietwo w celu osiągnięcia sprawiedliwej ugo- 
dy obopólny:h interesów lokatorów i gospodarzy, 
a także dłużników i wierzycieli hypotecznych* 
Podobny urząd obywatelski istniał w Warszawie 
oddawna przy Stowarzyszeniu właśsieleli nieru- 
chemości, W Niemczech Urząd Pojednawczy, ro- 
wnież przed wojną istniejący, W ostatnich Czasach 
otrzymał doniosłe znaczenie dzięki rezszerzemiu 
swych praw. Ka A 

Strajk tramwajowy w Warszawie. Strajk praco: 
pez zmiany, forminu ukończenia shwajku — j 
donoszą pisma warszawskie — nie można jeszcz 
. określić nawet w przybliżeniu, 


f 


Rady opiekuńcze w Królestwie. Pisma warszaw- 
skie donoszą: Ogólna ilość zorganizowanych przez 
główną radę opiekuńczą dotychczas rad opiekuń- 
czych na terenie całej okupacyi niemieckiej w Kró- 
lestwie Polskiem, przekroczyła liczbę 300. Są to 
przeważnie rady opiekuńcze gminne lub miejskie, 
ależne od rad opiekuńczych powiatowych lub o- 
kręgowych, których jest ogółem 48. 

Nowy most na Wiśle pod Deęblinem. Korespon- 
dent „Ziemi Lubelskiej" pisze z Dęblina: W niedzie- 
ję dnia 30 kwietnia b. r. odbyła się w Dęblinie 
uroczystość poświęcenia i otwarcia nowego mostu 
kolejowego przez Wisłę. Na uroczystość tę przybył 
minister wojny Krobatin. Powitany dźwięka- 
mi hymnu państwowego, przeszedł wzdłuż kompa- 
nii honorowej. Kiedy doszedł do brzegu ołtarza po 
łowego tuż obok mostu na lewym brzegu Wisty, 
zaczęła się msza św. polowa. Po mszy Św. prz 
mowa i poświęcenie. Nastąpiło kika mów: generw 
ła kolei wojskowej, szefa gekcyi w ministerstwie 
wojny, a potem ministra Krobatina. W przemov ach 
wskazywano na domiosłość chwili i łączącego Av- 
stryę z linią bojową dzieła. Most nowy cały z ż:- 
laza ma długości 468 metrów. Po zburzeniu da- 
wnego przez Rosyan, wybudowano dwa prowizą- 
ryczne, ale oba zabrała powódź. ‘heny most za- 
częto budować 15 lutego b. r, a skończono łnia 
22 kwietnia. Co do szybkości osiągnięto niebywa- 
ły w budownictwie rekord. Także pod względem 
technicznym należy most do rzadkości. Zaczęto bu- 
dować z lewego brzegu, montować z jednej strony, 
zanim osiągnięto pierwszy fiiar, wisiał most, opar 

- ty tylko jednym końcem, w przestrzeni 52 metrów 
zupełnie wolno w powietrzu. 

Przywóz środków ieczniczych do Królestwa Pol- 
skiego. „Wiadomości Gospodarcze", organ krak. 
Izby vandlowo-przemysłowej donoszą: Podania z 
obsz:trow zajętych Królestwa Foiskiego o zezwole- 
rie La przywóz towarów leczniczych (artykułów 
apteka. skich) mają być odtąd wnoszone jedynie do 
2 i k Zarządu obrotu towarowego w Krakowie, 
Duga 1 i to w 7 egzemplarzach. W podaniu ma 
być wymienionym dostawca w monarchii. Dostaw- 
cami mogą być wielkie droguerye w monarchii 
austr-węg., które się w każdej chwili poddadzą 
kentrok dla oceny dopuszczalności wywozu przepi- 
sanej. Odbiorcami w, obszarach zajętych mogą być 
wyłącznie aptekarze — droguiści są wykluczeni. 
Dostawca w monarchii winien w każdym poszcze- 
folnym przypadku domagać się w dotyczącym u- 
rzędzie cdłowym o zarządzenie na jego koszt urzę- 
dowej interwencyi przy zapakoówaniu — gdyż bez 
tego rodzaju poświadczenia przesyłka przez gra- 
ricę przejść nie może. Wyniagane certyfikaty wy- 
wozowe będzie e. i k. właściwy urząd wywia- 
dowczy za każaym razem po załatwieniu wysta- 
wiał i przesyłał posiadaczowi. Interesanci winni 
swe podania o zezwolenie na wywóz z monarchii 
wnieść na czasie, gdyż późniejsze urgensy jako 
zbyteczne nie będą uwzględniane. 

Podatki spożywcze w Królestwie Polskiem, Wia- 
domości Gospodarcze“ donoszą: Generalne Guber- 
natorstwo wojskowe w Lublinie zarządziło od droż- 
dży prasowanych krajowych i zragranicznych po- 
datek spożywczy po 32 kop. od jednego funta 
rosyjskiego. Opodatkowanie ' uskuteczniać się bę- 
dzie zapomocą banderoli. Znosi się natomiast pobór 
opłat spożywczych od wprowadzonych z zagranicy 
zapałek, tutek i bibułek cygaretowych; nie będą 
również pobierane opłaty spożywcze od wyrobio- 
nych w kraju tutek i bibułek cygaretowych. 
„Kamieńsk, 14 maja. (Dom rekonwalescentów Le- 
gionów polskich). W niedzielę dnia 14 b. m. odbył 
się w Domu rekonwalescentów Legionów polskich 
w Kamieńsku bardzo miły i sympatyczny Wieczór 
literacki, urządzony przez nowo powstałe tu Koło 
literacko-naukowe. Program wieczoru. był bardzo 
urozmaicony. Złożyły się nań: zagajenia prezesa 


Koła, leg. Zdzisława Frantseka, który w krótkiem | 


przemówieniu naszkicował dotychezasową działal- 
ność Koła, jego cele i zadania, oddziaływanie na 
ruchy umysłowy i kulturalny wśród ogółu legiori- 
stów przez urządzenie odczytów i wykładów, kon- 
kursów literackich i t. p. W ostatnim czasie Koło 
ogłosiło konkurs na jednoaktówkę, której akcya 
opartąby była na przejawach: życia żołnierskiego 
legionistów; dalej Koło zaczęło zbierać oryginalne 
utwory i artykuły legionistów do „Jednodniów- 
ki“, którą zamierza wydać w najbliższym czasie, 
a która będzie miłą pamiątką z przeżyć żołnierzy- 
uzdrowieńców w ezasie ich pobytu na wypoczyn- 
ku. Ponieważ zadaniem Koła jest również obudza- 
nie życia towarzyskiego, rozrywki i t. p. — przeto 
ogłosiło też turniej szachowy, który został przyję- 
ty z wielkiejn zainteresowaniem wśród tutejszych 

„„łegionistów-rekonwalescentów. Prezes zakończył 
swą przemowę wśród oklasków licznie zgromadzo- 
nej publiczności i legionistów, oddając głos mło- 
dym adeptom sztuki, poetum-legionistom. © 

Z trzech autorów pierwsze miejsce należy się 
W. Ćwikowskiemu. Wystąpił on z silnym, dłuższyra 
wierszem pod tyt. „Dwa dni“ i z przepiękną nowe- 
lą „Na mogiłach“ — w rocznicę bitwy pod Mołvtko- 
wem. Młody ten autor legionista, którego zbiór nv- 
wel i utworów, opartych na życiu i walkach legio- 
nistów, wyszedł w ostatnich dniach nakładem Cen- 
tralnego Biura Wydawniczego N. K. N., rokuje 
wielkie nadzicje, jako utalentowany poeta i nowe- 
lista. 

Drugim by? młody poeta L. Mieczysław Jakubo- 
wicz, którego wiersze odczytane na wieczorze: „Za: 
dawka, „Bunttj „W wiezieniu“ odznaczały się 
wyrobioną formą i subtelnem wykończeniem. Trze 
cim był Litwin-humorysta, leg. Edward Filipowicz, 
który dat dwie dowcipne i z humorem napisane sa- 
tyry. 

Wieczór, który był urozmaicony śpiewami chóru 
pon wprawną batutą leg. K. Fietrzaka, produkcya- 
mi oriiestry i grą solistów, wywarł na słuchaczach 
nadzwyczaj miłe wrażenie, Wykonawcy spotkali 
się z pliawdziwem uznaniem, oklaskami, po każdym 
punkci: programu. Nadmienić trzeba, że na „'Vie- 
rzorza' tyła obecna publiczność, zaproszona przez 
Bole, dia której milą niespodzianką były progra- 
tny. artystycznie wykonane przez axtystę-malarza 
legiomistę Józefa Pannenkę. 


Z Poznania, 

Nowe pismo polskie w Poznańskiem. W Lesznie 
zaczął wychodzić od 18 b. m. nowy dziennik poli- 
tyczno-społeczny P. t. „Kraj“. Wydawcą i redakto- 
rem nowego pisma jest książę Ksawery Druck i- 
Lubecki. W artykule wstępnym redakcya roz- 
wija program następujący: 

„Program polityczny nowego pisma łatwo da się 
określić: pragnicmy nie jednostronnej ugody, ale 
obustronnej zgody dla zobopólnego dobra i na 
podstawie zobupólnego, dobrze zrozumianego inte- 
resu — zgody na podstawie ziszezenia się uczynio- 
nych nam obietnic, którym pełną dajemy wiarę 

* mie dla idealnych powodów i pobudek, ale na fak- 
tycznej zasadzie, że jest to jedyna droga dla wszy- 
stkich interesowanych korzystna”. 


S00 K rocznic) i opaźnia prawo do pięciołeci. 


pan NOWA_KEFORMA 


za świata 

Krakowiania o mordercy z Czinkoty. Dzienniki 
wiedeńskie przynoszą informacyę, świadczącą, że 
zakres zbrodniczego działania Kissa sięgnął także 
aż do Galicyi, skąd zwabił zapewne parę ofiar. 
Mianowicie bawiący w Wiedniu właściciel realno- 
ści z Krakowa Jakób Reich, zgłosiwszy się do 
policyi, opowiedział, że przed łaty mniej więcej 
piętnastu slużyła u niego młoda i piękna kuchar- 
ka, Buzylia Słupowska, nie umiejąca ani czytać 
ani pisać. Liczyła ona 22 lat, a pochodziła z Dzia- 
łoszyc. Siupowska, rozstawszy się ze swymi służ- 
kodawceami, wyjechała do Budapesztu, poprzednio 
jednak zostawiła u Reicha książeczkę kasy oszczęd- 
ności na 900 do 1000 koron, z prośbą o przecho- 
wanie jej. Równocześnie zastrzegła, aby na listow- 
ne żądanie Reich podmiósł część sumy i przesłał 
pieniądze pod wskazamym adresem. Ponieważ jed- 
nak Słupowska nie umiała ami pisać, ani czytać, 
dlatego — celem uwierzytelnienia listu i przeszko- 
dzenia możiiwemu nadużyciu — mmówiła się, że 
na znak autentyczności zamieści na liście trzy 
kółka. 

W kilka miesięcy później dowiedział się Reich 
przypadkiem, że Słupowska zaręczyła się w Bu- 
dapeszcie z jakimś blacharzem. Minęło kiika ty- 
goćni, gdy Reich otrzymał list z Budapesztu, po- 
chodzący, wedlug prawdopodobieństwa od jege 
kuchanki. 

W liście prosila rzeczywiście Słupowska o pod- 
niesienie į przesłanie jej pieniędzy do Budapesztu. 
Pomieważ list posiadał także umówione trzy kółka, 
Reich uczynił zadość prośbie i pieniądze przesłał 
do Budapesztu. Pod jakimś adresem, dzisiaj nie pa- 
mięta, ponieważ Słupowska wcale potem nie po- 
twierdziła odbioru kwoty i nigdy już słowem na- 
wet nie dała o sobie słyszeć. Reich przypuszcza, 
że owym blacharzem, jej narzeczonym, był Kiss, 
który już wtedy zamordował ją, by zagarnąć pie- 
niądze. 

Produkcya złota w Transwaalu. W kopalniach 
złota, należących do »Chamber of mis$jse, wydo- 
byto w kwietniu złota za 3,094.042 funtów szter- 
lingów. W innych kopalniach Transwaalu wydo- 
byto złota w tym samym miesiącu za 111.601 fun- 
tów szterlingów. Pod koniec kwietnia pracowało 
w kopalniach złota w Transwaalu 199.936 robo- 
tników. 


rodziców na 2 tygodniowy urlop świąteczny. Ma- 
jestatyczna ta procesyą ze sztandurami, chorą- 
gwiami i feretronami, mając wokół pieszą straż 
honorową z biało-amarantowemi przez piersi szar- 
fami, a na czele banderyę konną z chorągwiami 
narodowymi, podążyła, niosąc na barkach nowy 
krzyż dębowy, Podobny do tych, jakie ongi w 
1863 noku powstania stawiano — do miejsca zwa- 
nego niegdyś „Górą Złotą* a przez Moskali prze- 
zwanego „Parszywa“, oddalonego od Bobów o 7 
wiorst, a leżącego już w powiecie puławskim. — 
Na tem dość wysokiem wzgórzu, wśród tu i ówdzie 
malowniczo rozrzuconych leśnych wzgórków i pa 
rowów, znajduje Się mygiła 17-tu poiegiych w r. 
1863 z party! Heyćenreicha-Kmka. Jeszcze żyje 
w parafii we WSL Wanmdałinie paru starców-gospo- 
darzy, którzy po bitwie „ Moskalami pomagali 
grzebać onych 17-tu poległych powstańców. 

- Tu nastąpiła ceremonia poświęcenia krzyża, ma- 
lowanie go i postawienia wśród pieśni religijnej: 
„„Krzyżu św. nadeWszystko*, Jo zakończeniu cere- 
monii postawienia pamiątkowego krzyża dębowe- 
go, wszedł na szczyt mogiły ks. Hieronim Brzóz, 
skreśliwszy w całogodzinnej przemowie porozbio- 
rowe dzieje Polski, znaczenie i program Konstytu- 
cyi Majowej, 4 W końcu przedstawiwszy ludowi 
obecnych na tej „Górze“ obu uczestników — le- 
gionistów, dzierżących w swych rękach sztandary 
narodowe, jako godło tryumfu i nadzieję zwycię- 
stwa, porównał ich z tymi... w mogile, co również 
> walczyli i życie swe w ofie- 
dze oddali. : ; 

Po nabożeństwie na wezwanie czcigodnego ka- 
znodziei jeden z legionistów ujął puszkę i obszedł 
zgromadzony lud, zebrawszy na rzecz miejscowej 
Ligi kobiet dość pokaźną kwotę. Odśpiewaniem 
hymnów „Boże coś Polskę“, „Jeszcze Polska nie 
zginęła" i „Z dymem pożarów“ zakończyła się nad 
wieczorem dopiero ta pamiętna i przepiękna uro- 
czysiość. e 

W par. Trąbk1 (POW. gostyński), proboszcz ks. 
Apolinary Kaczyński, Po naradzie z włościanami 
i obywatelami, postanowił dzień 3 Maja uroczyście 
święcić. Zawieszono Wszystkie w polach roboty, w 
szkołach lekcyc, a nabożeństwo w dniu tym zgro- 
madziło tłumy ludu do miejscowej świątyni. Po 
nabożeństwie i goTACem pątryotycznem kazaniu, 
ruszył pochód. Na czele przeszło 240 dzieci z oko- 
licznych ochron i szkółek, każda ze swymi prze- 
łożonymi, z narodowemi odznakami. Dalej szerega- 
mi 4 obywateli, 4 włościan, 4 parobków folwar- 
cznych, 4 rzemieślników, zę wszęgami o barwach 
polskich. Przed nimi niesiono duży sztandar naro- 
dowy. Dalej szedł ks. proboszcz Kaczyński, into- 
nując „Boże coś Polskę za nim tłumy ludu 
wiejskiego. Po nabożeństwie nauczyciel ludowy, p. 
Władysław Kazimierski, miał odczyt o Konstytucyi 
8 "maja, a przeszło 1000 słuchaczów gromkiemi 
okrzykami dziękowało mu za jasny i piękny wy- 
kład. Przed wieczorem we wszystkich 6 szkołach 
miejscowi nauczyciele objaśniali wykładami zgro-; 
madzonych włościan 0 znaczeniu Konstytucyi i 
podnosili ważność tej rocznicy. , -+ 

W Żelechowie i Parysewie tegoż dnia 
odbyły się nabożeństwa uroczyste i świetne po- 
chody, a w Parysewie pochód uroczysty na cmen- 
tarz, na mogiły poległych 1863 r. Nasi bohate- 
rowie z 1863 doczekali się obecnie uroczystego hoł- 
du, oddanego ich prochom, podczas gdy dotąd i ze 
zwykłym pacierzem klęknąć na ich mogilach me 
Vyło wolno. Wielokr tre zdjęca fotograficzne do- 
konane przez oficerów niemieckich uwieczniłyruro- 
CZYSŁOŚC. : 


~ Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. J. Słowackiego. 


Wtorek, dnia 23 b. m.: »Hedda Gabler«; występ 
p. Wandy Siemaszkowej. 


O stałe posady nauczycieli ludowych, 


W sprawie stałych posad dla nauczycieli lu- 
dowych otrzymujemy ze Sfer pedagogicznych 
następujące informacye i uwagi: 

Sprawa mianowania stałych nauczycieli, 
wstrzymana od czasu wybuchu wojny, mimo 
starań ze strony organizacyj nauczycielskich, 
nie posunęła się naprzód, eo spowodowało Pol- 
skie Towarzystwo Pedagogiczne do poczynienia 
dalszych kroków celem zabezpieczenia nauczy: 
cielstwu nałożonych mu praw: i korzyści. — 
Wstrzymanie stałego mianowania przynosi nau- 
czycielowi potrójną szkodę: pozbawia go mo- 
żności ustalenia losu swego i rodziny, ograni- 
cza go do poborów zmacznie niższych (o 200 do 


Wedle art. 1 ust. z 12/VI 1914 nadaje Rada 
szkolna krajowa posady nauczycielskie stale 
bezpośrednio w miejscowościach utrzymywa» 
nych wyłącznie przez krajowy fundusz szkol- 
ny, w innych wypadkach na podstawie prezen- 
ty z terna, przedstawionego przez Radę szkol- 
ną okręgową po wysłuchaniu opinii miejscowej 
Rady szkołnej. i 

W pierwszym przeto wypadku - mianowania 
mogłyby się odbywać i w obecnych stosun= 
kach, w drugim — o ile w danej miejscowości 
nie spelnia funkcyi Kady szkolnej przyboczna 
Rada, dodana komisarzowi rządowemu, można 
zarządzić uzupełnienie miejscowej Rady szkol- 
nej. Ponieważ Rady szkolne okręgowe posiada- 
ją adresy nauczycieli, pełniących służbę woj- 


Nałęczów. Święcenie wielkiej rocznicy 3 Maja 
przeniesiono w Nałęczowie na dzień 8 muja. W dniu 
tym po sumie licznie zgromadzeni mieszkańcy 
sformowali pochód i przeszli, śpiewając pieśni na- 
rodowe, aleją lipową i przez park do figury, stoją- 
cej na t. zw. »Poniatówce<. Tu do zebranych wy- 
głosił przemówienie, wspominające epoką i twór- 
ców Konstytucyi 3 Maja, ks. jubilat Kostkowski. 
Wieczorem dnia tego w pałacu w parku urządzono 
staraniem p. M. Rogalskiego wieczornicę. Słowo, 
poświęcone wiekopomnej rocznicy, wypowiedział 


deklaniował p. Młodkowski. udatnej całości dopeł- 
nił żywy obraz, przedstawiający Polskę w kajda- 


skową, przeto przy sposobności wysyłania płac |nach. Zgromadzeni przyjmowali występujących 
możnaby dołączyć konkurs i w ten sposób umo- serdecznie. Dochód z wieczornicy przeznaczony 


został na wpisy szkolne. 

Pułtusk. Dzień 3 Maja miasto nasze obchodziło 
bardzo uroczyście, Od rana już tłumy dzieci z po- 
blizkich wiejskich szkółek spieszyły na punkt zbor- 
ny. O godzinie 10 rano w prastarej kolegiacie od- 
było się solenne nabożeństwo: celebrował ksiądz 
prałat Gęsty, proboszcz miejscowy, w asystencyi 
kleryków. Po nabożeństwie kilkutysięczny tłum 
,|przy dźwiękach orkiestry strażackiej z pieśnią 
„|»Boże, coś Folskę«, ruszył przez miasto, mijając 
gustownie udekorowane balkony i okna. Pochód, 
minąwszy ulice: Św. Jańską. Szpitalną i Gimna- 
zyalną, skierował się do kościoła po Rernardyń- 
skiego. Tu w pięknej mowie ks. prefekt Flaczyński 
zaznajomił zgromadzonych ze znaczeniem Kon- 
stytucyi 3 Maja. Zakończył kazanie zaintonowa- 
niem pieśni »Fod Twoją obronę«. O godzinie 4 po 
południu odbył się obchód okolicznościowy w miej- 
scowem gimnazyum. 

Wieczorem w gmachu »Lutni« proboszcz parafii 
Zatory, ks. Kuligowski, miał odczyt. 

W Kole (w gubernii kaliskiej) obchodzono ro- 
cznicę 3 Maja bardzo uroczyście. Świętowaliśmy 
ją — pisze nasz korespondent — przedewszyst- 
kiem przez zawieszenie zajęć w magistracie i $zko- 
łach, a mianowicie 7-klasowej realnej, szkołach 
miejskich początkowych i na 2 prywatanych pen- 
syach żeńskich: chrześcijańskiej i żydowskiej. — 
Oprócz tego o godzinie 9 rano odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele po bernardyńskim, 
przyczem prefekt szkół miejskich, ks. K. Kmiecik, 
wygłosił piękne kazanie okolicznościowe, a chór 
uczniów miejscowej 7-klasowej szkoły realnej wy- 
konał bardzo ładnie dwie pieśni narodowe: »Boże, 
coś Polskę« i »Z dymem pożarów«. Po nabożeń- 
stwie wszyscy uczniowie szkuły realnej udali się 
z nauczycielami i gronem opiekunów i przyjaciół 
szkoły do gmachu szkolnego. Tam uczniom rozda- 
no specyalne karty pamiątkowe, na których wy- 
szęzególnione były główne podstawy Konstytucyi 
3 Maja. Następnie dyrektor szkoły, inżynier Kwa- 
siborski, w pięknem przemówieniu nakreślił histo- 
ryę i treść Konstytucyi 5 Maja i zakończył swoje 
przemówienie wyrażeniem nadziei, że wkrótce mo- 
że powołani będziemy do przysięgania na wierność 
nowej -«konstytucyi, może lepszej i szczęśliwszej 


żliwić także tym nauczycielom, którzy w obro- 
nie ojczyzny spełniają szezytny obowiązek, czę- 
sto gnębieni myślą o dolę swych rodzin, ubie- 
ganie się o posadę stałą. Ponadto znajduje się 
wiele spraw w toku. Już przed mwubilizacyą 
wpłynęły odnośne wnioski z Rad szkolnych o- 
kręgowych do Rady szkolnej krajowej i te po- 
winny być jak najrychlej załatwione. 


rl 


Obchody 3 Maja 


w Królestwie Pelskiem. © 


Zapał dla sprawy narodowej i odczucie ważno- 
ści dziejowej chwili, które podyktowały rodakom 
naszym w Królestwie obowiązek uczczenia uro- 
czystymi obchodami 125 rocznicy -Konstytucyi 3 
maja, odezwały się niemniej żywem echem także 
wśród ludności włościańskiej Króle- 
stw a, która wzorem miast uczciła w sposób godny 
wielką mocznicę, wystawiające sobie świadectwo 
rozbudzonych uczuć narodowych i politycznego 
uświadomienia. Z nadesłanych nam licznych opi- 
sów uroczystości narodowej po wsiach wyjtnm jeny 
kilka najbardziej charakterystycznych. 

Jadnym z najbardziej wzruszających był obchód 
wiejski we wsi Bobach w pow. janowskim gub. 
lubelskiej. Obchód rozpoczął się w dniu 3 maja u- 
roczystem nabożeństwem, odprawionem przez ka. 
Brzoza za tych wsystkich bohaterów, iktórzy kic- 
dykolwiekbądź i gdziekotwiekbądź polegli za spra- 
wę wolności Polski. Po mszy ÈW., w czasie której 
tumnie zgromadzony lud odśpiewał pieśni naro- 
dowe, wyruszył wspaniały i kpr pochód 
ozy udziale niemal tysiącznego tiumu. Na czele 
iey poza krzyżem wśród 2 gorejących po-|od konstytucyi z 1791 roku. Po dyrektorze prze- 
chodni, postępowali dwaj legioniści z amaranto- mawiali kolejno dwaj jeszcze nauczyciele tejże 
wymi sztandarami: z jednej strony z Orłem predicar a Po tych przemówieniach chór szkolny po- 
lym, a z drugiej z Matką Boską at uż GRAJ wykonał pieśń »Z dymem pożarów«, na 


Wojacy ci, jeden kawalerzysta-Beliniak, a drugi|czem uroczystość zakończono. Ł. D. 
SKN a 


£ drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska Li. 10. © 


maj» c SH „| Spór o wodzów we Fruncyl. 


p. Jarczewski, następnie śpiewała p. Kolasińska, | 


„ Francuzi szukają kozła ofiarnego z powodu 
uiezadowalającej ich sytuacyi wojennej pod 
Vendun. »Matine, biorąc za. molto swego arty- 
kułu słowa z biuletynu francuskiego: »Generał 
Petain zdołał naprawić krytyczne położenie«, 
tak pisze: 

»Podczas lutego Niemcy wykonywali cały 
Szereg lokalnych ofenzyw na naszym froncie, 
aby nas zostawić w wątpliwości co do punktu, 
w iktórym naprawdę uderzą, i nie dopuścić nas 
do ściągnięcia rezenw na to miejsce, Faktycz- 
nie armia generała Petaina, która później od- 
parła wielki cios, nie znajdowała się w wdcin- 
ku Verdun i mogła być tam wysłana dopiero, 
gdy bitwa trwała już kilka dni. W naszym szta- 
bie generalnym panowały dwa sprzeczne po- 
glądy. Jedni mówili, że Niemcy chcą uderzyć 
na Verdun, drudzy uważali to za niemożliwe. 
Nasz front, który wówczas biegł jeszcze pizez 
las Caures, był broniony tylko przez wojska 
afrykańskie i terytoryalne. Gdy generał Herr, 
który był wtedy komendantem całego odcinka 
verduńskiego, prosił o posiłki, posłamo mu kor- 
pus, stojący w obozie pod Maily, lecz nie sta- 
wit się on zaraz na miejscu. 

»Wśród takich okoliczności musiano wytrzy- 
mać miemiecki atak z 21 lutego. I przez 36 go- 
dzin jeszcze nie pojmowano jego doniosłości. 
Dopiero gdy musieliśmy się cofnąć — mieli- 
śmy trzy dywizye przeciw pięciu korpusom — 
i przełożyć nasz front poza Samogneux, Beau- 
mont i Ornes, wtedy zoryemtowamo się w sy- 
tuacyi. Cóż było robić? Na powstrzymanie- na- 
poru niemieckiego brakło czasu, tem bardziej, 
że mieliśmy do odcinka verduńskiego tylko je- 
dna linię kolejową, prócz tego z końcem lutego 
Moza wystąpiła z brzegów i mosty, ostrzeliwane 
przez nieprzyjaciela, nie były pewne. Wobec 
tego postanowiono oddać cały prawy brzeg Mo- 
zy. 
»Rozkazy cofnięcia się były już wydane, gdy 
do Verdun przybył generał de Casteinau, Oce- 
nił on sytuacyę na nowo i jako szef całego szta- 
bu generalnego nakazał odwołać cofuięcie się 
i za wszelką cenę stawić nieprzyjaeielowi czoło 
na wyżynie Douaumont. Wymagało to oibrzy- 
mich trudów. Ściągnięto wszystkie samochody 
dla transportu wojsk i przywyżenia amunicył. 
Wypożyczono od armij sąsiednich około 4.TUU 
samochodów i dzień i moc, bez ustanku, utnzy- 
mywano połączenie między Bar-le-Duc a Ver- 
dunem. Tylko w ten sposób zdołał korpus 20 
przybyć na wyżynę Douaumont. Zawezwano go 
24 lutego o 7 godzinie, w i0 godzin później był 
już na stamowisku. Te same samochody w na- 
stępnych dniach przywiozły całą armię Pe- 
taina i od przeszło pół trzecia miesiąca przy- 
wożą wciąż środki żywności, amunicyę, Świe- 
że wojska, a odwożą rannych i zmęczonych 
żołnierzy. : s „MAR 

aAle pomimo tej zmiany w rozkazach, na 
kilku punktach wykonano odwrót. Początek bi- 
twy pot Verdun'em przedstawia się bezładnie, 
ponieważ nie wszystkie jednostki bojowe mogły 
wykonać mozkaz generała Castelnau i działa- 
ły jeszcze według pierwszego planu. Z łatwo 
zrozumiałych przyczyn nie możemy opisywać 
następstw tego zamieszania. To są fakty, które 
nam powiadają, jak się rozpoczęła bitwa pod 
Verdun'em, — fakty, do których wrócimy kie- 
dyś, gdy się będzie rozchodziło o rozważenie 


'edpowiedzialnoście. G 


Przypominamy także znany z depesz rozkaz 


generała Petaina, żeby wojska w Verdun trzy-! 


mały się, nawet gdyby im zagrażało okolenie. 
Również inne dzienniki francuskie zawierają 
podobne skargi, jak »Matin«. Oczywiście skargi 
te zwracają się przeciw Jofir'owi, który wydał 
rozkaz cofnięcia. się z prawego brzegu Mozy, 
rozkaz odwołany potem przez szefa sztabu, Ca- 
stelinan. Na razie dalszy rozwój bitwy przyznał 
Stuszność generałowi Castelnau, ale bitwa je- 
szcze Się nie skończyła i niewiadomo, ezy pó- 
źniej Joffre nie będzie miał prawa uskarżać się 
na gen. Castelnau, że zepsuł mu plan. Bądź eo 
bądź reputacya Joffre'a podupadła, wyrośli na- 
tomiast w oczach opinii generałowie Castelnau 
i Petain, jako bohaterowie Verdun'u. 

Opinia publiczna Francyj kieruje się, jak ka- 
żda opinia publiczna, nie objektywnym stanem 
rzeczy, lecz subjektywną potrzebą podtrzyma- 
nia. otuchy w narodzie. Na tem polegała głównie 
sława Jofire'a. Po bitwie nad Marną uznano go 
we Francyi za największego generała doby obe- 
cnej, niemal za nowego Napoleona. Objektywnie 
rzecz biorąc, Joffre przez bitwę nad Marną na- 
prawił tylko po części wielkie błędy, które po- 
pełnił przed wojną, jako szef sztabu generalne- 
go, nie przewidując weale planów niemieckich, 
a potem z początku wojny, gdy nie poparłszy 
skutecznie Belgów, w szybkim odwrocie odsło- 
nil północną Framcyę przemysłową. W bitwie 
nad Mamą dopiero zdołał gładko odłączyć się 
od napierającego wojska niemieckiego, i wszyst- 
kie siły zgromadzić w łuku między Paryżem, 
a Verdun'em, zagrażając równocześnie Niem- 
com oskrzydleniem od zachodu. Był to czyn 
rzeczywiście świetny pod względem strategi- 
cznym, chociaż mistrzowski odwrót Klucka u- 
daremnił właściwy plam oskrzydlenia i po- 
wstrzymał armie francuskie jeszcze na ich wła- 
snym terenie. 

Sukcesem strategicznym nad Marną żyli 
Francuzi pzez 20 miesięcy, teraz jednak pra- 
sa francuska z okazyi bitwy pod Verdun za- 
czyna wytykać Joffr'owi i to, że nie zdołał wy- 
zyskać owego sukcesu nad Marną i obniża je- 
go zasługi równie niesłusznie, jak je przedtem 
wyolbrzymiała. Oczywiście są także dzienniki, 
które bronią Joffre'a. Ten spór o wodzów pły” 
nie też z mętnego źródła sporów partyjnych. 
Antagonizm między Joffrem a Castelnau nie jest 
tylko antagonizmem osobistych ambicyj, lecz 
płynie z prądów klerykalnych i antykleryka|- 
nych, które we francuskim korpusie oficerskim 
od dziesiątek lat się zwalczają. Joffre jest ro- 
publikaninem, zaprzyjaźnionym z radykałami, 
Castelnau jest bożyszczem kół arystokratyczno 
klerykalnych w wojsku. Oczywiście m takich 
sporów party], CZy klik, nie można jeszcze wy* 
snuwać wniosków ujemnych dla Francyi. 


Teror angielski w Irlandyi. 


Dzienniki berlińskie donoszą z Rosendaal: 


Z Dieppe nadeszły tu szczegółowe wiadomo- 
ści o walkach, stoczonych przez wojska angiel- 
skic z powstańcami irlandzkimi. Odwaga, z ja- 
ką powstańcy walczyli, zaimponowała oficerom 
angielskim, którzy mieli rozkaz bezwzględne- 
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go postępowania z powstańcam. Jedem z od- 
działów angielskich otrzymał od komendata 
rozkaz oczyszczenia. z powstańców pewnej uli- 
cy w Dublinie w przeciągu czterech godzin. — 
Niespełnienie tego rozkazu w wyznaczonym ter- 
minie groziło surowemi karami. Kilku powstań. 
ców, brocząć krwią z licznych ran błagało żoł- 
nierzy o litość. - Oficerowie angielscy jednak 
rzucili się na nich, bijąc ich i kopiąc nogami 

` Żolnierze angielscy opowiadają też, iż otrzy- 
mali od przełożonych rozkaz, by każde powsta- 
niec, który wpadnie im w ręce, bez wzgledu na 
to, czy kobieta, czy mężczyzna, czy starzec, 
czy dziecko, był natychmiast stracony. Później 
okazało się, że wiele osób stracono w ten sposób 
zupełnie niewinnie, żołnierze angielscy nie tro- ` 
szczyli się o to i nie dawali nikomu pardonu. — 
W wielu wypadkach żołnierze podłożyli ogień, 
by zatrzeć ślady morderstwa. - 

O straceniu dziennikarza Skessingtona 
donoszą: Skessington, stracony bez sądu na roz- 
kaz jakiegoś oficerka angielskiego, był repor- 
terem jednego z dzienników w Belfaście. Utrzy- 
mywał on z kilku przywódcami Sinn-feinistów 
bliższe stosunki, mimo to jednak nie dowierza- 
no mu i podejrzewano o zdradę. Gdy w Du- 
blinie wybuchło powstanie, - Skessington ndał 
się na St. Stephens Green i wmieszał się mię- 
dzy powstańców, widocznie, aby lepiej przypa- 
trzeć się walce. Tam wpadł w ręce żołnierzy, 
angielskich wraz z kilkudziesięciu powstańca- 
mi. Widocznie jednak to, co Skessington wi- 
dział, było dla Angiików zbyt kompromitują- 
cem, gdyż dowodzący tam oficer kazał natych- 
miast go rozstrzelać, Wraz z nim rozstrzelano 
również bez sądu sześć innych osób, które znaj 
dowały się w towarzystwie Skessingtona. 
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> Niemcy a Norwegia. 
(Fel. e. k. Biura koresp.). 
„ Chrystyania, 22 mja. 

Odpowiadając na krok rządu norweskiego 
z powodu straty trzech okrętów norweskich 
»Bausa«, »Kanni« i »Siriusa« niemiecki urząd 
spraw zagranicznych wręczył posełstwu norwe- 
skiemu notę, w której donosi, że władze nie- 
mieckie nie mogły wybadać, czy te okręty zgi- 
nąły podczas wojennych operacyj niemieckich 
łodzi podmorskich na okręty nieprzyjacielskie, 
stojące w porcie wojennym w Havrze, ale jeżli 
norweskie okręty tam się wtedy znajdowały, 
szkoda, jakaby stąd wypłynęła, pochodziłaby 
z operacyj wojennych uprawnionych, a przeto 
do państwa niemieckiego nie możnaby sobie 
z tego powodu rościć pretensyj. 

Foselstwo norweskie z polecenia norweskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych edpowiedzia- 
ło, że rząd norweski nie sądzi, by odpowiedzial- 
ność w tym wypadku polegała ma takich bez- 
pośrednich działaniach wojennych i rezerwuje 
sobie podniesienie praw swoich i swoich podda. 
nych, gdyby się miało pokazać, że te okręty Zo- 
stały zniszczone przez bezpośredni atak niemie- 
ckich sił zbrojnych, które je mimo oczywistych 


odznak neutralnych uważały za mierzyjaciel- 


skie. Norweski rząd prosi tedy rząd niemiecki 
o doniesienie mu, o ile można będzie zasięgnąć 
dalszych wiadomości o utracie tych trzech okrę- 
tów. 


Fałszywe doniesienie o zniszczeniu 
niemieckiej łedzi podwednej. 
(Telegram c. k. Biura koresp.) i 
o 4 Berlin, 22 maja. 
Biuro Wolffa donosi: »Nieuve Courante z 25 
kwietnia podał wiadomość, że holenderski pa- 
rowiec >Sóracartae w podróży między Irlandyą 
a wyspami szetlandzkimi był świadkiem zni- 
szczenia niemieckiej łodzi podwodnej przez an- 
gielski parowiec rybacki. Jak z kompetentnego 
źródła o tem dunoszą, holenderski mparowiea 
»Sóracarta« został 25 kwietnia wieczór na za- 
chód od Irlandyi zatrzymany przez niemiecką 
łódź podwodną sygnałem flagowym. w jej po- 
bliżu znajdował się drugi parowiec pod szwadz- 
ką flagą. Temu dano taki sam sygnał, a gdy: Sy- 
guuł nie został usłuchany, wystrzelono z łodzi 
przed okręt, aby go zmusić do zatrzymania ja- 
zdy. ' W tej samej chwili parowiec jadący pod 
szwedzką flagą otworzył szybki ogień na mie- 
miecką łódź podwodną. Łódź próbowała chro- 
nić się, dając natychmiast nurka, lecz mimo to 
została draśniętą jednym strzałem, „który je: 
dnakże nie nadwyrężył zdolności łodzi do mane- 
wrowania. Ta sama łódź podwodna w cztery dni 
później u zachodniego wejścia do kanału angiel: 
skiego miała drugi bardzo podobny wypadek. 
Także w tym wypadku udało się łodzi przez 
szybkie nurkowanie ochronić się przed szybkim 
ogniem nieprzyjacielskim. Lódź wróciła cało do 
swego kraju. i 
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_Zbrojenia Ameryki. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Waszyngton, 22 maja. 

(Biuro Reutera). Izba reprezentantów przyję- 
ła bil o żegludze, postanawiający założenie pań- 
stwowej floty handlowej dla komunikayci z za- 
granicą. Bil ten nie przeszedł jeszcze przez Se- 
ER reprezentantów przyjęła także sprawo- 
zdamie z konferencyi obu Izb co do przedłoże- 
nia o armii, które podwyższa regularną armię na 
210.000 ludzi, podwyższa także siły bojowe po- 
szczególnych stanów, zobowiązanych do związ- 
kowej służby wojennej, tak, ' ż¢ najwyższa siła 
armii ma wynosić 680.000 ludzi, Bil ten prze- 
szedł już przez Senat. 


Odpowiedzialny redaktor 
Michał Konopiński. 


Wydaweńi 


Radoli Osman. 


Nadesłane. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyi.) 


Obrazy artystyczne, olejne i akwarele, także, 
dobre Kopie kupię dó dalsze, sprzedaży w. 
dniach 23 i 24 b. m. między godz. 9 a 12 przedj 
południem i między 3 a 5 po południu. 

„ +: Leser, ul. Sebastyana, 36, I. p. 
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